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ZSRR na Polskę 17 września 1939

 
Losy ojca w czasie wojny
W 1939 roku w Ottawie miała się odbyć światowa wystawa Expo 1939. Nie wiem do
końca, czy się odbyła ze względu na wybuch wojny, ale chyba tak. Ojciec i dziadek
jako dosyć ważni biznesmeni mieli tam popłynąć Batorym – to dość znany statek. Na
trapie  Batorego  żandarmeria  wojskowa  zatrzymała  ojca,  wręczając  mu  kartę
mobilizacyjną. To było, jeżeli  dobrze zapamiętałem z opowieści taty,  27 albo 28
sierpnia. Wtedy ojciec powiedział dziadkowi, żeby sam płynął do Kanady, a on tu
zostanie. Dziadek odparł, że on nie może zostawić Polski w momencie, kiedy może
wybuchnąć wojna. Wbrew oczekiwaniom, czy też wbrew być może takim popularnym
i jednocześnie idiotycznym stereotypom, był polskim patriotą – jak się za moment
okaże, większym niż niejeden Polak. Dziadka oczywiście do wojska nie wzięto, bo był
już  za  stary,  natomiast  ojciec  dostał  przydział  w  stopniu  podporucznika,  czyli
dzisiejszego porucznika, do Dywizjonu Artylerii Konnej we Włodzimierzu Wołyńskim.
Wydaje mi się, że tylko dzięki temu ojciec przeżył.
 
Wojna rozpoczęła się 17 września. Nie 1 września, tylko 17. Ja zostałem w domu
nauczony,  że wojna w Polsce rozpoczęła  się  17 września,  kiedy zresztą  zginął
adiutant  mojego  ojca.  Polak  notabene,  z  prostego  ludu,  ale  oddany  ojcu  –  ze
wzajemnością.  17  września  każdego roku ojciec  pościł  ku  jego pamięci.  Po 25
września ojciec dostał się do niewoli radzieckiej i jechał w transporcie do Katynia.
Dwie stacje przed Katyniem wyrzucili  ich z tych wagonów bydlęcych. Ojciec był
potężnym mężczyzną – miał 178 cm wzrostu, na owe czasy to wielkolud. Wraz z nim
wyrzucono z pociągu kilkuset  polskich oficerów, przesadzono do pociągu,  który
zawiózł ich, jak to mój ojciec zawsze mówił, do drewnianego uniwersytetu. Pojechali
karczować tajgę. Ojciec przeżył, co było wyjątkowo dziwnym zbiegiem okoliczności.
Potem dowiedział się, że formuje się Armia Andersa i wraz z grupą zbiegów uciekł
stamtąd przez „stany”, jak ja to nazywałem, czyli Uzbekistan, Kazachstan i tak dalej.
Usiłowali się dostać do tych formujących się polskich wojsk. Niestety się nie udało.



Zostali  schwytani przez NKWD i uwięzieni. Ojciec wracał do Polski w 1947 roku.
Ważył 37 kilo. Jak na faceta, którym miał prawie metr osiemdziesiąt wzrostu, to był
raczej szczupły. W Brześciu nad Bugiem odśpiewał Jeszcze Polska nie zginęła i
został wycofany na roczną resocjalizację. Dlatego przyjechał w 1948 roku. Wynajął
mieszkanie niedaleko domu, w którym się urodził  – też przy ulicy Zamojskiej.  W
Lublinie posiedział bardzo krótko, ponieważ nie udało mu się odzyskać kamienicy
dziadka wybudowanej przed wojną. W związku z tym postanowił przeprowadzić się
do Szczecina. 
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